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Wilno w Sobotę 


ARTYKUŁ ZE WSI NADESŁANY. 


Mości Panie Redektorze ! 


Jadąc do Wilna znalazłem na drodze list 
bez koperty i z podpisem c©rcy nieczytelnym, a 
jek się WPan Dobr. przekonasz w interesie 
ważnym pisany. Długo trzymałem u siebie do- 
Łytując się i autora i podług domysłu mojego tey 
oscby, do ktorey zdawał się bydź adressowanym. 
Gdy jednak dotąd nie udało misię znaleźć ani 
pierwszego ant drugiego, abym na sumieniu 
nie cierpiał, że cudzą własność utrzymuję, odsy- 
łam do MH Pana Dobrodzieja z prośbą, ażebyś 
go raczył umieścić w HM iadomościach Bruko- 
wych, azali się kto do niego nie przyzna: jeże- 
li to nie będzie skuteczneim poźniey się z am- 
bon ogłosi. 

Proszę przyjąć upewnienie mojego dla 
WP. Dobr. szacunku, z jakim na zawsze zostaję. 


, 3 N. N. 


+ Jaśnie Wielmożny Mości Dobrodzieju! 
** Exdywizya już się zbliża do końca: kre- 
dytorowie póydą z kwitkiem: a zatćm wszyst- 

ą się stanie podług szanowney woli JW. Pa- 
na Dobr. i śmiało już upewnić mogę, że cały 
plan wyexekwowanym będzie. Prezydent łeb- 
ski człowiek! day Boże mieć ztakiemi do czy- 
nienia, można z nim śmiało pomówić, wić 
"czego komu potrzeba i co przyrzecze dotrzy- 
ma. Miło jest prawdziwie traktować z tak 
rezolutnym i determinowanym Urzędnikiem : 
przez wprawę i doświadczenie nabył odwagi, 
"a pozbył się wszelkich szkrupułów i bojaźni; u- 
mysl jego wyższy nad gminne uprzedzenia, 
"zna, Że co się czyni dla związku i przyjaźni, 
czynisię prawdziwie po obywatelsku. On za 
‘małą fraszkę zrobi to, czegoby jaki dewot za 
nic nie uczynił, a nadto jeszcze domyśli się te- 
go. oco iproszonym nie był. Z drugim urzę- 
dnikiem mielibyśmy nieco kłopotu, gdyby nie 


Fit 


WIADOMOŚCI BRUKOWE 


N'* 124 


Dnia 19 Kwietnia: 


Regent.... mieoszacowany Regent! wart jest 
Pańskiey wdzięczności; mało jest u nas tak 
przebiegłych, tak przyjacielskich, tak uczyn.- 
nych, jak ten chłopiec; i jeżeli go kiedy ja- 
kim nieszczęśliwym przypadkiem ab omni acti- 
vitate nie odsądzą, wkrótce wyydzie na czło- 
wieka i fortuny się dorobi. O trzecim Sędzim 
niema czego wspominać.... gdyby był cały 
taki komplet i Regent, niktby nawet po de- 
krecie nie wiedział, czy wygrał, czy przegrał: 
dobra dusza! ale służy im tylko tak jak dzie- 
wiątka do Tryszaka: temusię więc sędziemu 
w niczym mnie zwierzam; obawiam się bowiem 
ażeby się z czóm nie wygadał. W całey téy 
exdywizyi, prawdę mówiąc, wychodzi naylepiey 
Sąd i Regent: secundo loco JW. Pan Dobr.: 
wszystko bowiem to, co Pan brałeś nie liczy 
się, co zaś Pan dałć$ sądzą cum altero tanto. 
Tertio loco idą osoby wiadome: te będą mia- 
ły sześciu chłopow, oficynę, młynek, browar i 
inne budowle gospodarskie, słowem, robią tak, 
żeby zaraz mogli i mieszkać; potćmidzie Jmość, 
ta, zaktórą Pan pisałeś do Prezydenta: zre- 
Sztą zaś kredytorowie jedni nie biorą nic, dru= 
dzy biorą tak jak nic. Co do wiadomego kre- 
dytora wyciągnąłem na słowo Prezesa i Regen- 
ta, że mu za kilkadziesiąt tysięcy dadzą łaznią, 
szopę, i dwa stare wioskowe gumna bez da- 
chu. Jeżeli mnie w tém tylko nie chvbią, kom- 
pletną już JW. Pan Dobr. mieć będziesz sa- 
tysłakcyą. Jak to wszystko przy obrocie i 
protekcyi JW. Pana Dobr. pomyślny bierze 
skutek; śmiało mówię, pomyślny skutek, bo 
wićm dokładnie o wszystkićm: gdyżsię z sobą 
po przyjacielsku kommunikujemy, i nic bez mo- 
jey rady nie robią. Ale jest jeden casus, nad 
którym się sam nawet Prezydent zastanawia : 
nie dla tego wprawdzie, żeby miał jakie szkru- 
puły, ale że się obawia odpowiedzialności. Po- 
nieważ tego żadnym juź wybiegiem prawnym 
pokryć nie można, zatćm dziś w wieczor wy- 


Byłają z namowy Regenta z papierami do JW. 
Pana Dobr. po absolucyą; trzeba mieć tylko 
ostrożność,. żeby się nie wydało, że JW Pan zro- 
biles z P. Sowietnikiem facyendę.... wszakże 
nie pierwsze to jemu takie zdarzenie: lepiey to 
Pan rozważysz, a zatém spodziewam się, że i 
rozgrzeszenie nastąpi. W wigilią namowy przy- 
jechał Pan Sędzia, i trochę nieostróznie po- 
stąpił, że w obecności wszystkich brał na se- 
kretną konferencyą urzędnikow : biło to wielu 
w oczy , a nawet niektórzy z kredytorów gło- 
šno szemrzeć zaczęli, że to jest nadzwyczayny 
JW. Pana Dobr. poseł. Małe to wprawdzie 
uchybienie, ale podeyrzliwi ludzie gotowi oin- 
trygę posądzić. 

Oddaje mnie szanowney łasce Pańskiey za- 
wsze wierny sługa. 

Bprstmowicz. 

NB. Mnie i Rejenta, względem exdywizyi 
wiadomey, polecam Pańskiey pamięci. 

Niech Pan teraz z kim potrzeba pogada, bo 
lepiey jest wcześnie uprzedzić. Prezydent o- 
sobiście z Panem pomówi tak o tey exdywizyi 
jako też i o przyszłych seymikach. 

Ale, ale, ktoś zrobił między chłopami plot- 
kę, że wszystkie schedy mająsię dostać Panu ; 
stąd płacz, narzekanie, posty, modlitwy, jak 
gdyby na odwrócenie plagi Boskiey, wiszącey 
nad nimi; gdyby się ziemia trzęsła i wraz za- 
padać miała, nigdyby lud większey rozpaczy nie 
okazywał . Kto zatóm takie im uczynił wra- 
żenie i kto tę plotkę rozniosł, muszę wyszpie- 
gować: zdaje się jednak, że to wszystko musi 
bydź dziełem jakiego złośliwego kredytora. 


SZLACHETNA ZEMSTA 


Na wyspie Peroradzie, znajomey każdemu, 
z Podróży Guliwera (obacz Numerek 68) kto 
czytać lubi, zdarzył się niedawno osobliwszy 
przypadek. W pewnćm tey wyspy cyrku- 
łowóćm miasteczku, nagle życie zakończył zna- 
komity jeden urzędnik. Nie z tego się mie- 
szkańcy cieszyli, że umarł: bo go za życia 
lubili, ale z tego jedynie, że imsię szczegól- 
niey po ostatnich seymikach wygłodniałym, bar- 
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dzo szczęśliwa nadarzyła sposobność popisy- 
wania się z wymową, w czém wszystkie są- 
siedzkie wyspy celują. Jakoż zaraz przybył 
tłum mowców do biura, dla zapisania się na 
perorę. Gdy już urządzono koley, kto, i w ja- 
kićm mieyscu miał mówić, pozostawało jeszcze 
jedno bardzo ważne w kościele, do którego 
było dwóch znakomitych konkurentów; jeden 
z nich wielki prozaista, a drugi rymotwórca ; 
ostatni jako Hrabia przeważył. Prozaista ura- 
zony takim wyborem, zamówił sobie przyja- 
cioł, którzy w wielkiey cizbie ostąpiwszy go 
nie dopuścili Hrabiego, a tymczasćm prozai- 
sta,upatrzywszy porę,powiedział mowę godna De- 
mostenesa. łatwosię domyślić, zę taki prze- 
ciwnika podstęp do żywego dotknął Hrabiego, 
który też, nie namyślając się długo, zemścił się 
nad nim prawdziwie po kawalersku. 

Prozaista miał przystoyną żonę; ale tak 
chciały niebios przeznaczenia , że się nie mógł 
doczekać z nią potomstwa, Hrabia zatćm, 
z tego przypadku korzystając, zaproponował 
żonie prozaisty rozwód . ofiarując swoię rękę, 
i zapisy na połowę majątku. Poznał prozai- 
sta z jak potężnym nieprzyjacielem ma do czy- 
nienia; przeklinał skwapliwość swoję do mów; 
dawał zrzeczenie, że odtąd nigdy na mownicę 
nie wstąpi; ale nieubłagany Hrabia, za calą 
nagrodę tak wielkiey straty, cHazige prozai“ 
ście 4000 sztuk złlłota.— Wszyscy mieszkańcy 
Perorady z niecierpliwością oczekują końca tak 
ważney sprawy: w tym czasie masię rzecz 
roztrzygnąć: Że zaś publiczność obchodzi wszyst- 
ko, co się dzieje na wyspie Peroradzie, nie 
omieszkamy przeto, za otrzymaniem wiadałag: 
ści, udzielić jey naszym czytelnikom. 


MECHANIKA. 


Począwszy od wynalezienia drukarni, igły 
magnesowey i prochu, można mówić , że ni- 
gdy sztuka w całey starożytności swojey , nie 
uczyniła tyle postępów , ile w ciągu ostatnich 
trzech wieków. Naywiększe atoli korzyści me- 
chanika winna jest wynalazkowi machiny paro- 
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wey. Przedtćm w Anglii szewc robił trzewi- 

ki, krawiec szył mundury, kowal kuł gwoź- 

dzie, poczta rozwoziła listy: teraz zastępuje 
we wszystkićm nieoszacowana machina paro- 
wa. Machina parowa, piszą z kraju Barbare- 
sków, służy już nawet do bicia Urzędn:ków. 
Kiedy który z Bostandzich (jest Lo godność u 
'Purkow) zawini, albo się zdaje że zawinił 
na urzędzie, nie dają mu już teraz w pięty 
jak przedtćóm ; lecz wystawią na środek ulicy 
machinę, sporządzoną na podobieństwo czło- 
e A i w tę machinę wlewają dwie porcye 
araku , dwie porcye gorzałki prostki, i por- 
cyą nare$cie okowitki. Czterech mocnych chło- 
pów podniecają w niey ogień, dopóki się nie 
zjawi urzędnik, na którego ma bydź kara wy- 
mierzona. Mechanika tego kunsztownego dzie- 
ła jest tak cudowna, że na samo zbhżenie się 
do otworu, z którego para wychodzi, urzędnik 
odbiera różne szturkańce i hułaki, za pomocą 
dwóch wałków, z których każdy opatrzony 
jest w pięć ostrych kolców, wyobrażających 
grabki stołowe. Wdanie się jakiekolwiek z tą 
machiną , jest bardzo niebezpieczne : bo jeżeli 
urzędnik zzuchwalony porwie się na nię ichce 
ją zniszczyć , wyskakuje natychmiast z boku 
pewny rodzay rożna, czyli szyna żelaza za- 
kończona w sposobie rożna, która prosto za- 
raz godzi do piersi urzędnika. Pierwsze do- 
świadczenie tey osobliwszey machiny , udało się 
szczęśliwie w Algierze, na ulicy zwaney No- 
woli. .., nie daleko domu dyrekcyi jeneralney lo- 
teryi krajowych; lecz pospólstwo, które jak 
w Anglii, tak wszędzie jest przeciwne wszel- 
kim, choćby też nayużytecznieyszym machi- 
nom, rzuciło się na nię, połamało w kawałki 
dobyty rożen, i zrządziło tym sposobem zna- 
czną szkodę właścicielowi, za którą zwycza- 
jem u Turków używanym, musiał pobity u- 
rzędnik zapłacić. Utrzymywanie tey machiny, 
kosztuje miesięcznie dukatów 8 i złotych 14. 


r KORRESPONDENCYA. 


Panowie Szubrawcy ! 
Od dwóch lat przeszło czytając wasze pi- 
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smo peryodyczne, z rozkoszą widziałem tę fi- 
lozofją, która wyższa nad interess, dumę 1 
inne spoleczności zarazy, starannie nad dobrem 
ludzi pracuje. 'Fo daje mi smiałość prosić was 
za jednym nieszczęśliwym, którego niedawne 
poznalem. QOddaycie obywatela krajowi, oyca 
familii dzieciom, i rozsądnego człowieka sobie 
samemu : wyleczcie go, a zrobicie prawdziwą 
ludzkości posługę. Rzecz tak się ma: 

JPan Zadrzynos, byłto obywatel miernego ` 
majątku ; moralnie, dosyć ograniczony; ale 
miał jednak tyle rozumu, że milcząc, rozsąd- 
nego udawał. Jego widoki i żądania nie prze- 
chodziły za granice wioski, w którey mieszkał; 
spokoynie używał darów, któremi go Opatrzność 
obdarzyła, i całe szczęście swoje zakładał na 
życiu spokoynóm ze swoją małą małżonką., 
która jego i spoleczność kilką Zadrzynoskami 
obojey plci udarowala. Słowem, dóm ich sta- 
wiał obraz szczęścia, któróm napelnić może ser- 
ce człowieka wewnętrzna spokoyność. Tak 
Pan Zadrzynos, w samym środku koła fortuny 
umieszczony, nie czuł prawie: kręcenia się, i za” 
wsze spokoynie w jednóm mieyscu zostawał. 

VV tém, lat temu kilka, zbieg rozmaitych o= 
koliczności, jakby gwałtowna burza , wysadzi- 
ła bićdnego /Qadrzynosa ze środka koła i na 
obwodzie posadziła. Zaczął się podnosić ; ilu- 
bo kilka tylko stopni przebiegł, dostał już gwał- 
townego zawrotu głowy, z różnemi symptoma- 
tami złączonego; tak, że nikogo przed sobą nie 
widzi; kiedy chce mówić, zawsze mu się wyr- 
wie có$ niedorzeczy; grzeczności robi niegrze- 
cznym sposobem; pretensyą ma do rozumu, 
znajomości $wiata, dowcipu, i innych zalet, o 
których tylko wić ze słyszenia; oczy jego tak 
są osłabione , że blask naymnieyszy przymusza 
go do schylania głowy , co ciągle powtarzane 
robi go podobnym do chińskiego bałwana. Ni- 
gdybym nie skończył, gdybym chciał wszyst- 
kie symptomata temu zawrotowi głowy towa- 
rzyszące opisać ; wyraziłem więc tylko wa- 
A 
Żnieysze. 

Zaklinam was, Panowie Szubrawcy , na mi- 
łość ludzkości, ratuycie tego nieszcześliwego 
człowieka! lubo się zdaje bydź nieuleczonym, 
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jednakże wy. «co tak dobrze znacie lekarstwo 
przeciw podobnym chorobom , może go uzdro- 
wicie. Będzie to dzieło godne waszey pracy: 
bo o rozumie biednego Zadrzynosa można po- 
wiedzieć : nec locus ubi Troja fuit. Niechay 
więc który z was zostanie na moment Astol- 
fem, i przyniesie mu zbawienną flaszeczkę, 
która go społeczności powróci. Raz jeszcze 
prośbę moję powtarzam, i mam honor zostawać 
z prawdziwym szacunkiem umiejący was cenić. 


Mnie Wielce Mościwy Panie Fedaktorze! 


W niemałym jestem kłopocie — Ja biedny 
cyrulik szukałem sposobu , bym w mey chudo- 
bie siaki taki grosik na kawałek chleba zaro- 
bił. Skoncypowałem sobie mydełko, które bez 
brzytew goli— Nikomu o tem nie mówiłem; i 
miałem sobie codzień kilka kopiejek. Zazdro- 
sny jjakiś medyko - cyrulik, ogłosił mćy wy- 
nalazek pod cudzćm imieniem w Brukowych 
Wiadomościach — krzywda to jest dla mnie 
niemała. Za cóż publiczność ma mieć o kım- 
kolwiek innym rozumienie? Za cóż ta sława 
ma bydź komu innemu, nie mnie, przypisana ? 
Niosę przeciwko temu zazalenie , i proszę, abyś 
ten móy list w Brukowych Wiadomościach u- 
mieścił. Niech nikt nie mysh, ani wierzy , 
żeby to miał bydź wynalazcą ów wysoki czło- 
nek, Ochozzi il Gripsoni, o którym awizacyą nie- 
uważnie WPan w swoich wiadomościach ogło- 
siłes — Ja to jestem autorem tego mydla, ja 
prosty cyruhk. Marcin Wecowicz. 

P. 5. Ktokolwiek nawet uważny czytał da- 
wnieysze WPana ogloszenie; powinien był domy- 
ślać się, że to cyrulicka robota; bo komuż przy- 
zwoiciey myślóć o goleniu i mydle, jeśli nie ey 
rulikowi. 
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Z nad brzegow Narwy. 

Pewien Mecenas, chcąc się z swoją małżon- 
ką, na prowincyi zamieszkałą, pokazać w sto- 
leczném teyże prowincyi mieście, do tey po- 
droży, nie zniedostatku (bo talenta Pana Me- 
cenesa, abardziey dobre ich użycie, bronią go 
od tego, i grzeszylibyśmy przeciw skromności) 
lecz że godność Mecenasowska świetnie tęźż 
podróż odprawić kazała ; na ten przypadek od 
jednego aktora pro honorario wziął kocz, od 
drugiego pożyczył konia do czwórki, a staną- 
wszy iuż w mieście, przyjął i ugodził lokaja, 
Pysznie przez dni kilka widziany był w stolicy 
ekwipaź Pana Mecenasa. Ayplikant dzielny u- 
jeżdźżacz i biegły bardziey w tey szluce jak 
w znajomości statutu , niekiedy zasiadlszy na 
koźle zręcznym plaskanicm z bicza więcey je- 
szcze pcciągał i wabił spektatorow. Lecz pó- 
Źniey dowiedziano się, że P. Mecenas wyje- 
żdżając z miasta, wraz za rogatkami kazał 
zsiąść z walizy lokajowi, i odprawił go ze słu- 
Zby; daley na pół drogi odebrał Panu Mecenasowi 
przy domie swoim właściciel pożyczonego ko- 
nia i wyprzągł ze szwarca rozgniewany za 
długie onego przetrzymanie; nareszcie slaną- 
wszy P. Mecenas już w domu, oddał na po. 
wrót kocz aktorowi, a na honorarium kazał dać 
sobie oblig pod upadkiem w sprawie. 


Wyjeżdżają do wód zagranicznych. 


Pewny oddawszy na exdywizyą swóy ma- 
jatek, który po jey ukończeniu oczyszczony 
został z błota i piaskow , wyjeżdza tey wiosny 
za granicę do wód— a gdy i kredytorowie zpo- 
wodu teyże exdywizyi potrzebują poprawy zdro- 
wia, oświadcza się własnym kosztem na pier- 
wszey stacyi za granicą nająć, dla nich cztery 
Dyliżanse. 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 


mieysc pruwem wyznaczonych. 


F. N. Golański Kom. Cenzury Czł. 


` w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych, 


a ME 


